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Wszelkie anonsa dla Polaków 
szukających zatrudnienia, jako 
też dla dających takowe, ogła- 
szane będą bezpłatnie. 


Manuskrypta nie zwracają się. 


Odpowiedzi będą udzielane za dolącze- 
niem marki pocztowej. - 


Od Wydawcy 


Prenumeratorów, którzy zalegają z opłata 
wpraszamy. o uiszczenie takowej. Jeżeli na na- 
sze uprzejme wezwanie nie nadeśla nam nałeż- 
ności, przestaniemy wysyłać nasze pismo: pod 
ich adresem. SB 

Zyczliwych Kurjerowi Polskiemu w Pa- 
ryżu czytelników prosimy o wznowienie przed- 
płaty, — i o poparcie. Niechaj go nam nie 

 skapią! Jeżeli ih taskawemu i gorliwemu po- 


parciuzawdzięczać będziemy pomnożenieprzed- 


taty, łatwiej i dokładniej przy powiększonych 
Śródka spelni Jedziemy Rogi to zalt AE 
jakie ciąży na piśmie emigracyjnem. 

Przypominamy przytem naszą prośbę o nad- 
syłanie adresów i wiadomości do Kalenda- 
` rzyka Emigracyjnego. Chcielibyśmy go uczy- 
nić, o tle możności, zupełnem, ażeby nie 
brakowało żadnego z rodaków za, granica 
przebywajacego. Wiadomości o towarzy- 
stwach, zakładach szkolnych i w ogóle insty- 
tucjach emigracyjnych, jako też o fabrykach, 
warsztatach i handlach, utrzymywanych przez 
Polaków za granica, nadadzą trwała wartość 
Kalendarzykowi Kmigracyjnemu.. 

Paryż, 14 października 1885 r. 

Adolf Rerrr. 


STARANIA O ZACHOWANIE PAMIĄTKI 


A" STAWSŁAWIE KOSTCE 


W RZYMIE 


Kto nie dba 9 cząstkę mienia, ten całę 


wszystko wydarto i usilują zatrzeć na- 
vet pamięć naszego bytu, nauczyliśmy 
ię cenić pamiątki dziejowe i bronić od 


zniszczenia nawet kawałki muru i ka- 
mień, jeżeli na tym murze i na tym ka- 
mieniu odbił się blask polskiej sławy i 
przyświeca z niego idea wielkiego a 
wzniosłego życia ojców naszych. Zdoby- 
wać warunki swobodnego, niezależnego 
państwowego bytu i zachowywać pa- 
miątki przeszłości, to masz obowiązek. 
Tym, którzy naganiają starania czy- 
nione przez patrjotów 0 zachowanie celi 
w klasztorze 5. Jędi ja “w Rzymie, 
w której umarł anielski młodzieniec, 
Swięty Stanisław Kostka, syn kasztelana 


Zakroczyńskiego, odpowiadamy, iż są -| 


jako ciemni, którzy drogi wynaleść nie 
mogą. Ten bowiem tylko w przyszłość 
śmiało i dobrze zmierza, kto stoi na 
twardym i mocnym gruncie przeszłości 
historycznej. 

Cela, o której mowa, zamieniona na 
kaplicę, posiada posąg marmurowy Świę- 
tego Stanisława Kostki, w postawie le- 
żącej na śmiertelnem łożu i przedstawia 
go, gdywśród cudownych widzeń, od- 
daje Bogu ducha. Z powodu, iż klasztor 
S. Jędrzeja wraz z ową celą miał być 
zburzony, gdyż tędy prowadzą nową 
ulicę, — Polacy rozpoczęli staranie 0 za- 
chowanie tej pamiątki po swoim rodaku, 
w poczet świętych katolickiego kościoła 
policzonym. W numerze 66 naszego pis- 
ma podaliśmy dwa prześliczne listy w tej 
sprawie pisane do Włochów, mianowicie 
list Władysława Kulczyckiego i list Jó- 
zefa Ignacego Kraszewskiegó. Obecnie 
podajemy dokumenta przedstawiające 
przebieg dalszych starań. 3 

Nie mamy adresu, który przesłały do 
królowej włoskiej Małgorzaty, Polki po- 
chodzące z znakomitych rodów. 

¿Do tejżekrólowej udał się Władysław 

hr. -Kulezycki, przedsiawiając jej za po- 
średnictwem -margrabiny Villamarina, 
życzenia swoich ziomków, co do zacho- 
wania celi 5. Stanisława Kostki. 


- *Margrabina Paolt di Villamarina, 


S 


=. 


„wielka ochmistrzyni dworu włoskiego, 


odpowiedziała W. hr. Kulezyckiemu li- 
stem, który tu zamieszczamy : 


Courmayeur, 80 sierpnia 1886. 
« PANIE HRABIO, AE: ; 

« Uprzejmy list pański doszedł do mnie 
spóźniony do tej wioski górskiej, gdzie ba- 
wimy od trzech tygodni. ROZ Ź 

« Pospieszyłam przełożyć Królowej J. M“ 
życzenie, jakie mi Pan wyrażasz w imieniu 


swych ziomków, a mianowicie znakomitego- = 


waszego poety Kraszewskiego. Najmiłoś- 
ciwsza Pani moja ma już wyjątkowe upo- 
dobanie w kaplicy Swiętego Stanisława 
Kostki, gdzie wielokrotnie mszy słuchała a 
nawet przystępowała do wielkanocnej ko- 
munji w pierwszych latach pobytu naszego 
w Rzymie. 

« Z najżywszem tedy zajęciem Jej Kró- 
lewska Mość rozkazała mi pomówić w spra- 
wie, którą tak wielce. masz Pan na sercu, 
z Ministrem Królewskiego Domu, ponieważ 
do niego to należy wszystko, cokolwiek 
administracji dotyczy. 

« Dziękuję Ci jak najmocniej Panie Hra- 
bio za drogocenny autograf Kraszewskiego, 
który raczyłeś mi powierzyć; zachowam go 
jak najstaranniej wraz z pamiątką uprzej- 
mości pańskiej dla mnie. 
> _ Podpisano: 

PAOLA DI VILLAMARINA. 
PanuHrabiemu Władystawow: Kulczyckiemu 
; w Perużu, w pałacu Gonestabile della Staffa. 


Starania Polek i dwóch znakomitych 
rodaków, poparli obywatele miasta Sta- 
nisławowa, przesyłając adress do króla 
włoskiego Humberta I. 

Kurjer Stanisławowski w numerze 
38, z dnia 14 listopada (w którym to dniu 
odbywała się wielka uroczystość na cześć 
S. Stanisława Kostki w kościele Ormiań- 
skim w Stanisławowie, urządzona przez 
księdza Stefana Bartkowskiego T. J., 
w której wziął udział biskup stanisła- 
wowski unickiego obrządku ks. Julian 
Pełesz i wielu księzy ruskich), tak opi- 
suje przesłanie adresu : DZE 


ZĘ. 


« Za tym przykładem poszli mieszkańcy 
miasta Stanisławowa i przesłali adress 
tysiącem podpisów, zaopatrzony na ręce 
niezmordowanego z iście opatrznościow. 
gorliwością czuwającego w Rzymie nat 
sprawami polskiemi patrjoty hrabiego 
Władysława Kulczyckiego, z prośbą, aby” 
ten adres wręczył królowi włoskiemu 
Humbertowi. » 


Oto jest wspomniany adres mieszkań- 
ców Stanisławowa i okolicy do Hum- 
berta, króla włóskiego, — podajemy go 
w tłumaczeniu polskiem z języka fran- 
cuzkiego : 

« Najjaśniejszy Panie, 

« Niżej podpisani Polacy, mieszkańcy Ga- 
licji, pełni braterskiego współczucia dla 
Włoch i uwielbienia dla Monarchy, który 
„nie poprzestając na nadaniu swoim ludom 
nieporównanej wolności, naraża Jeszcze ży- 
cie swoje dla nich tak w okropnościach 
zarazy, jako i w niebezpieczeństwach walki, 
upraszają , Waszej Królewskiej Mości o 
zwrócenie łaskawego oka na niniejszą proś- 
bę. Pochodzi ona z kraju, który stał się 
także wyrazem jeograficznym, i od narodu 
wykreślonego przez teraźniejszość z pocztu 
żyjących, lecz do' którego przeszłość i 
przyszłość należą. "RR R 
« Pokorna ta prośba ma na celu żądać od 
wspaniałonyślnosci Waszej Królewskiej 
Mości, aby zachowanym i nietkniętym pozo- 
SLA n 


z przy, 
przed którym nieśmiertelny wódz, wielki 
król Jan Sobieski zginał kolano na chocim-- 
skiem pobojowisku, przypisując mu swe' 
rozgłośne zwycięztwo. 
« Jeżeli, jak się spodziewamy, Wasza 
Królewska Mość raczysz udzielić nam tę 
łaskę, mniej dla innych względów, jak na 
prośbę polskiego narodu, dzieje nasze za- 
piszą świetlanemi głoski na pośmiertnej i 
czarnej stronicy, która poprzedza prómienną 
stronicę zmartwychwstania, iż w roku w któ- 
rym wyrok wydany z Rzymu zniszczył 
wbrew naszym zaklęciom tysiącletnią naro- 
dową hierarchją naszego kościoła, tego sa- 
„mego roku i w tym samym Rzymie krół 
wielkoduszny miłujący wolność i sprawie- 
dliwość, a mający krew polską w dostojnych 
swoich żyłach, darował nam kawałek starej 
ściany, na której się odbiły wieki naszej 
chwały. Wiele już i to zaprawdę w czasach 
kiedy nawet ziemię ojczystą z pod stóp nam 
wydzierają i usiłują wymazać z rejestrów 
ludzkości wielkie Polski imię! z a 
« Mamy zaszczyt zostawać z najgłębszem 
uszanowaniem i najżywszem oczekiwaniem, 
Najjaśniejszy Panie, i Królewskiej 
Mości najniższymi i najżyczliwszymi słu- 

gami. ; X 

~a Stanisławów, 10 paźdz. 1886. » 
NN AOC ~ Następują podpisy czcigodnego 
Da PANA i s 
dzo wielu mieszkańców Sta- 


stał jak najlepiej 
szlachetnego króla Hum- | 
o życzliwość dla Polaków | 


M A KURIER POLSKI WPARYZU daw s > 


jest znaną, ale także przez dzienniki 
włoskie wszystkich stronnictw. Rzecz to 
godna uwagi, iż nawet dzienniki rady- 
kalne i bezwyznaniowe stały się obroń= 
cami celi Świętego Stanisława Kostki, 
odkąd za tą celą przemówili Polacy. Wy- 
starczyło nazwisko Polski, ażeby wywo- 
łać ten fakt niezwykły a niespodziewany! 

Swiadczy on jak popularną jest Polska 
we Włoszech i jak tam umieją ocenić i 
poszanować uczucia Polaków. 

Zaden z dzienników nie rzucał na Po- 
laków oskąrzeń o ultramontanizm i fa- 
natyzm religijny, — wszystkie zrozu- 
miały wzniosłość patrjotycznego i religij- 
nego uczncia, które nakazało patrjotom 
polskim podnieść głos o zachowanie pa- 
miątki po' patronie młodzieży polskiej. 

Z powodu tego adresu umieściły nie- 
które włoskie dziedniki artykuły o spra- 
wie polskiej i © potrzebie odbudowania 
Polski. Wszystkie przemawiają za odbu- 
dowaniem w interesie wolności i bezpie- 
czeństwa narodów europejskich. 

Odpowiódź w imieniu króla napisana 
przez ministra królewskiego Domu hra- 
biego Visone na ręce Władysława hr. 


: Kulczyckiego, zachowaną została w ar- 


chiwum miasta Stanisławowa. My ja 
tutaj podajemy wtłumaczeniu zwłoskiego 
języka : 


Nì 


« Podając do wiadomości pańskiej, iż 
Najjaśniejszy Pan mój ocenił uczucia hołdu 
i życzliwości, jakie podpisani na wspomnia- 
nym adresie wyrazili względem Królewskiej 
dego Osoby, mam zaszczyt dodać, że, eo do 
prośby dotyczącej zachowania byłego klasz- 
toru S. Jędrzeja, możesz J. W. Pan otrzy- 
mać od. p. komandora Ratazzego, jeneral- 
nego sekretarza ministerstwa królewskiego 
Domu w Kwirynale, wszystkie wiadomości, 
jakie tylko mogłyby Musłużyć w niniejszym 
stanie zabiegów odnośnych do przedmiotu 
wżmiankowanėgo adresu. 

_« Cieszę się tymczasem ze sposobności 
złożenia Ci nawzajem, Panie Hrabio, wyra- 
zów mojej osobliwej czci. 

« Minister. 
Podpisano: « VI8oNE. 

« J. W. P. Hrabiemu Władysławowi 
Kulezyckiemu w Rzymie, ulica Montecatini, 
18. » 


Rezultat swoich starań i zabiegów 
opisał wielce zasłużony sprawie narodo- 
wej Wł. Kulczycki w liście do D-ra Igna- 
cego Kamińskiego, burmistrza miasta 
Stanisławowa i byłego posła, dla którego 
nie także nie jest obojętnym, co się tycze 
dobra i chwały narodu polskiego. , 

Jeżeli cela S. Stanisława Kostki zacho= 
waną zostanie, będziemy to winni prze- 


dewszystkiem niestrudzonej czujności, 
gorliwości i poświęceniu W. hr. Kul- 
czyekiego a później tym wszystkim, co 
podpisali adresa do królowej i króla, 
zwłaszcza mieszkańcom Stanisławowa i” 
tym,co się odezwali do norodu włoskiego. 

List do D-ra Ignacego Kamińskiego 
był wydrukowany w Kurjerze Stanisła- 
wowskim. Z niego dowiedzą się czytel- 
nicy, iż cela Sw. Stanisława Kostki nie 
będzie prawdopodobnie zburzoną, — tak 
przynajmniej wnosić można z tego, co 
oznajmiono polskiemu reprezentantowi 
życzeń narodu polskiego. 

Oto jest wspomniany wyżej list jego 
do burmistrza miasta Stanisławowa D-ra 
Ignacego Kamińskiego: 

« Jaśnie Wielmożny Panie! 

« Miałem już zaszczyt przesłać J. W. Panu 
podziękowonie Króla J. M. Włoskiego miastu 
Stanisławowi za wymowny jego adres, wyra- 
żone we własnoręcznym liście wystosowa- 
nym do mnie z Monzy przez Jego Kxministra 
królewskiego Domu. Podziękowanie to ty- 
czyło się uczuć wynurzonych Jego Król. 
Mości i narodowi włoskiemu przez ogół pol- 
ski; co zaś do samej sprawy pokojów Świę= 
tego Stanisława w pojezuiekim klasztorze 
Sw. Jędrzeja na Kwirynale, Pan Minister, 
jak już J. W. Panu wiadomo, odesłał mnie 
po REAR d bawiącego w Rzymie 
jeneralnego sekretarza min 7 Ó; 

go Domu p. koma 


checkiej szczerości asumienności. * 
aby przedewszystkiem objaśnić J. W. Panu 
i rodakom moim, że wiadomości przez sam 
urząd miejski w początku nam użyczone 
względem udziału królewskiego Domu w tej 
sprawie, były przesadne i niedokładne. Mi= - 
nisterstwo królewskiego Domu nie jest już 
w posiadaniu gruntu, na którym się wznosi © 
pojezuicki klasztor z obchodzącą nas tak * 
żywo pamiątką. Obszar ten należy do miasta, 
a pornieniony klasztor skazany został na 
zbutzenie nie przez inżynierów Dworskich 
dla ułatwienia pałacowych komunikacji, ałe - 
przez inżynierów miejskich dla otwarcia 
w tem miejscu nowej ulicy Via Milano. 

« Odpowiedzialność więc tak projektu 
zburzenia jako i możliwego dotychczas wy- - 
konania onego spada całkiem na syndyka 
czyli burmistrza Rzymu i na radę miejską, 
która, dzięki osobliwemu iniezrozumiałemu 
prawie dla nas samorządowi a częstokroć i- 
samowoli miast włoskich, odważyła się za- 
wyrokować zniszczenie międzynarodowego 
pomnika, jakiemu chrześciańskie uczucia i 
pobożność Obojga Najjaśniejszych Państwa, 
czynią ich całkiem obcymi a nawef niechęt 
nymi. AEO : 

> Q:tem dego Królewska Mość życzy s0-- 
bię, aby Polacy dobrze wiedzieli i byli prze- - 


konani. ARE ; 
« Owszem, Najjaśniejsza Pani, jak ra- 
czyła mię sama o tem zawiadomić listem 
Wielkiej Ochmistrzyni Dworu Margrabiny 
di Villamarina, osobliwe ma nabożeństwó 
do niewinnego Patrona Polski i w jego 
kilkakrotnie do stołu pańskiego przyst 
wała. Sam zaś Król J. M. sprzyja jedy! 


„praktycznemu i godnemu sposobowi ocalenia 
_ naszej narodowej pamiątki jakim jest caval- 
cavia, to jest podmurowanie 0 trzech arka- 
dach czyli bramach nad ujściem nowej ulicy, 
ratujące pokoje świętego Stanisława poło- 
-żone na górnem piętrze klasztoru, który już 
/buazyć zaczęto. ŚM 
« Wezwany do: rady, .w imienia moich 
/podaków ; i kraju naszego, zgodziłem się 
chętnie na ten' projekt, dotychczas jednak 
przez radców miejskich nie przyjęty, i nie 
zatwierdzony, aoświadczyłem się przeciwko 


kasztelanie Zakroczymski, ku zakrystji są- 
siedniego kościoła. Napisałem do Synadyka, 
iże przenosiny «te. chyba wówczas mogłyby 
stać się wykonalnemi i dla:snas pożądanemi, 
sgdyby zamiast inżynierów, murarzy i ma- 
schiw, "miały na zawołanie, aniołów, którzy 
przenieśli Loretański Domek. Naczelnik kró- 
dewskich inżynierów całkiem się ma to zda- 
'niezgodził i zotwartością, któragozaszcz$ca, 
oświadczył, że nie mógłby zgoła ręczyć za 
„pomyślny skutek takiego, przeniesienia, ile 
-że. szesnastowieczne 
ściany pokojów w proch by się rozsypały za 
„dotknięciem dźwigni, jak pompejańskie fru- 


mury i sklepienia, pamiętne rajskiemi Sta- 
misławowa widzeniami, by jedynie leżący 
jego posąg przez l.egrośa i trzy obrazy oca- 
lié, nie byłoby wcale wynadgrodzeniem, 


niejsze, a oprócz ścian samych nie ma tam 
żądnej współczesnej poanielskim młodzieńcu 
pamiątki. 

e Oparłem'się więc niezłomnie w imieniu 
mego narodu wszelkiej w tym wzgłędzie 
tranzakcji i powtórzyłem w obec zgroma- 
dzenia to, com do naczelnika miasta księcia 
Leopolda FTorlonji był już napisał, to. jest, 
iż oprócz potrójnego łuku Polacy przyjąć 
__ «innego środka a raczej pół-środka nie mogą 
i że Polska, która zbawiła Rzym, kiedy 
Kara Mustafa przysięgał, że z bazyliki 88 
Piotra uczyni stajnię dla tareckich koni; za- 
___ sługuje przecież ze strony dzisiejszych Rzy- 
~ mian na małe ustępstwo w sławnym plano 
regołatore czyli nowym planie miasta. 

a Winieniem dodać, że wielorakie prośby 
i zabiegi Polaków, a mianowicie przezacnej 

atrjotki księżnej Ludmiły z Hołyńskich 

alconieri, popierane były przez Jej Król. 
Mość Królówę Małgorzatę, przez Jej -Ces. 
"Wysokość księżnę Klotyldę, przez Jego 
- Eminencję kardynała Alimandę arcybiskupa 
3 turyńskiego, a nawet przez Jego Ekse. P. De- 
= _prelisa prezesa rady ministrów i kierownika 


równo zachowania wiekopómnego polskiego 
zabytku; a pomimo to wszystko —: rzecz 
dziwna i do nieuwierzenia! — nie śmiałbym 
sa powiedzieć, że już na to zachówanie 
| liczyć możemy. 5 i 
« Chciej, J. W. Panie, przyjąć wyrazy 
głębokiego mojego poważania. 
AWA « Władysław KuLczycki. 
| « Rzym, 21 października 1886. » 


||| NY 


A Rezygnacja 2 Marszał kostwa 


D“ MIKOŁAJA ZYBLIKIEWICZA 


 Odbieramy ze Lwowa list pisany 47 listo- 
b. tej treści : f SE: 
- Seimu (krajowego w Galicji i 


rez działu krajowego we Lwowie 


'zamiarowi przeniesienia celi, w której umarł 


wcale niebudowane | 


py za muśnięciem powietrza. Poświęcać zaś | 


gdyż przedmioty te są o wiek i więcej póź- | 


państwa.OjciecSwięty, króli rząd pragną za=. 


; „pan Mikok Zyblikiewicz podał się do dy- 


missji, motywując swe podanie chorobą, 
w którą rzeczywiście popadł. - 

Dzienniki lwowskie nie znając rzeczywi- 
stej przyczyny rezygnacji marszałka, mnie- 
mały, iż skłoniła go do tego kroku walka 
z partją Stańczyków ; że. arystokracja nie- 
chętną mu była z powodu, iż jest synem 
mieszcząnina z Samburskiego i wystąpiły 
z artykułami ubolewającymi, pełnymi prze- 
sadnych pochwał. Dymissją jego nazwali 
ciosem dla miast i przemysłu domowego, 
dla kraju i dla Polski, — zrobiły ge naczel- 
nikiem partji postępowej, tuzem społeczeń- 
stwa, wielkim człowiekiem i gorącym po- 
tejotą. 

Krawiec Niemezynowski i rymarz Wali- 
chiewicz zapomnieli, że przed: tem jeszcze 
przemysłem domowym zajmowali się inni a 
pomiędzy nimi Włodzimierz ibr; Dziedu- 
szycki, wzięli na'serjo pochwały dzienników, 
wystosowali odezwę «do miast prowinejo- 
nalnych, abyoby watelepodpisywali adressa 
do marszałka; błagali go, aby został i nada- 
wali mu honorowe obywatelstwo i t; p. . 

Przewódzey 'Stańczyków, których filarem 
był zawsze marszałek Zyblikiewiez, widząc, 
że mąż ich stronnictwa, który z takim zapa- 
łem wykonywałich programantipatrjotyczny 
iż nie uważał za ubliżenie dla swego honoru 
aresztowanie szewca w Krakowie za będące 
w zwyczaju oświecenie w dzień zaduszny 
grobu poległych w powstaniu 1868 e, i nie 
wstydził się, aczkolwiek był już wtedy bur- 
mistrzem, wnieść do rządu łałszywej poli- 
tycznej denuncjacji na znanego w kraju 
patrjotę i'autora, w skutek której tenże zo- 
stał z kraju wygnanym; — przewódzcy 
Stańczyków widząc, iż ich przyjaciel ż za- 
sady, przeciwn 
uznanym sostał za naczelnika partji postę- 


powej, postanówiłi przychylnej p. Żybłikie- 


wiezowi mańifestacjinadać charakter ogólny 


to jest narodowy: Skłonili*więc kilkudzie- 
"sięciu marszałków. rad. powiatowych do 


wysłania telegramów proszących hr. Taafe- 


go, prezesa rządu w Wiedniu, ażeby rezy- 


gnacji p. Zyblikiewicza nie przedstawiał 
cesarzowi do przyjęcia i udzielił mu urlop 
dla poratowania zdrówia. 

Pan Stanisław Koźmian, który głównie tę 
manifestacją zarządził, spodziewał się wiel- 
kiej dla swojego stronnictwa korzyści. 

Wiedział, że powodem rzeczywistym pó- 
dania się do dymissji były zatargi marszałka 
z namiestnikiem. Pierwszy to jest marszałek 


porywczego charakteru, nieostroźny w sło: 


wie, miał mnóstwo zajść w skutek obrażania 
ludzi. Gdy prezydował w lzbie a zażądał 
głosu, poseł z przeciwnego mu stronnictwa, 


półgłosem szeptał «cò len głupiec powie » | 


lub « już znowu ten osio? chce mówić ». Takie 
gadania słyszeli nieraz posłówie, lecz nie 
chcąc w sejmie wywoływać skandalu, uda= 
wali, że nie słyszą ubliżających im wyrazów. 

Pomiędzy mnóstwem ludzi przez niego 
obrażonych był także namiestnik p. Filip 
Zaleski, który, jako człowiek dobrze wycho- 
wany i traktowny, zniósł spokojnie niewła- 
ściwe postępowanie marszałka, lecz zurzędu 
swojego donieść musiał do Wiednia o braku 
taktu ze strony p. Zyblikiewicza i'wszelkiej 
powagi tak wielce potrzebnej na wysokim 
autonomicznym urzędzie. 


Odtąd ciągłe zatargi wywoływał p- Zybli- ` 


kiewicz pomiędzy Wydziałem krajowym a, 
Namiestnictwem;'e0 nie mogło mieć dobrego 
wpływu na sprawy krajowe. > 


` (1) W Skutek jego wniosku, Rada Państwa, uchwa- 
liła prawo przeciwne swobodom konstytucyjnym, doz- 
walające rządowi rozwiązywać towarzystwa i zgroma- 
dzenia, które zdawać się mu będą € Staats gefihrlich » 


4.j. niebezpiecznemi dla państwa, 


postępowi i- wolności (1), ;- 


Porywczość i gwałtowność charakteru nie 
ustępowała z wiekiem, ale 'się owszem 
wzmagała tak dalece, że poobrażał nawet 
kolegów swoich w Wydziale krajowym i 
wywołał głośny spór z panem Oktawem 
Pietruskim. 

Tem ostatni nie chciał przez czas dłuższy 
przychodzić na posiedzenia Wydziału kra- 
jowego gdy przewodniczył p. Żyblikiewicz. 
„, Stosunki przybrały więc taki charakter, 
iż każdy najbardziej wyrozumiały a pobłażli- 
wy mąż stanu uznać musiał za pożądane dla 
utrzymania powagi pierwszego urzędu auto- 
nomicznego w kraju, usunięcie człowieka 
wprawdzie zdolnego i energicznego, ale nie 
umiejącego zapanować nad, swoją poryw- 
czością. 

Gdy mu dano , poznać. potrzebę postępa- 
wania więcej taktownego, pan Zyblikiewicz, 
w mniemaniu, ,że.mą silne oparcie w protek- 
cji samego cesarza, podal się do dymissji. 

Myślą jego było, żeę.rząd w. Wiedniu, ma- 
jąc do wyboru pomiędzy nim a namiestni- 
kiem, jego raczej wybierze a poświęci_dla 

niego p. Filipa Zaleskiego. 

Pan Stanisław Koźmian przyszedł tej in- 
tenejiswojego politycznego przyjaciela w po- 
moc ową manifestacją marszałków i sądził, 
że hr. Taafe nie przyjmie rezygnacji mar- 
szałka, za którym się kraj cały oświadcza. 

Miał on jeszcze drugi cel nauwadze, mia- 
nowicie był pewnym, że w razie przyjęcia 
rezygnacji p. Zyblikiewicza, manifestacja 
miast i rad powiatowych zapobieży nomina- 
cji ną marszałka, nielubianego przez Stań- 
czyków : Adama księcia Sapiehy, ten bowiem 
nie. przyjmie, urzędu, po mężu, którego kraj 


Ady, żałuje. .. i ig T 
z D owóki manifestacja rządu w błąd. nie 


wprowadziła. Hr. Taafe odmówił prośbie 
marszałków, bo « ze względu ha autono+ 


miczne : stanowisko marszałka krajowego, 
minister nie może wchodzić w kwestję Ur<- 
lopu i nie może w ogóle sprzeciwić się rezy- 
gnacji a marszałkowie powinniby byli raczej 
zwrócić do D-ra Zyblikiewicza 0 cofnięcie 
rezygnacji ». Jest to, jak widzimy, wyraźne 


wotum niezaufania do Żyblikiewicza. > 


Omylił.się więc pan Żyblikiewicz w swo: 
jej rachubie. Prezes rządu nie poświęcił dla 
niego namiestnika, któremu nic zarzucić nie 
mógł i wybrał jego dymissją. 


Ale, jeżeli prawdą jest doniesienie, że 


marszałkiem, w skutek starań PP. Duna 
jewskiego ministra i Ludwika Wodziekiego, 
nominowany został przez ministerstwo, 'po- 
mimo sprzeciwiania się Ziemiałkowskiega 
ministra, Jan hr. Tarnowski z Dzikowa, by- 
loby to dowodem, iż Stąńczycy przez urzą- 
dzenie manifestacji.za Zyblikiewiczem jemu 
wprawdzie nie pomogli, ale udało się im od 
marszałkostwa usunąć: najwięcej ha ten 


urząd odpowiedniego męża stanu, — domyś- ` 


lamy się bowiem, że książe Adam Sapieha, 
biorąc oświadczenie się marszalków za wolę 
kraju, nie chciał w brew tej woli przyjąć 
urzędu marszałka. SZR 

Była to sztucznie wywołana manifestacja, 
bynajmniej nie reprezentująca woli kraju, 
tem więcej, że wielu marszałków podpisano 


- bez ich wiedzy; ale dla męża tej godności, . 
co'książe Adam Sapieha, szanującego szcze- : 
rze opinią współziomków, — wystarczyły 


jej pozory, aby go zniechęcić do objęcia 
urzędu, na który nie powołuje go życzenie 
wszystkich. ZE REY a EAR 
. Szkoda więc stała się wielka. Książe bo- 
wiem Adam Sapieha ma przeszłość piękną, 
patrjotyczną i jestniewątpliwie mężem stanu 
wielkich zdolności i nie mniejszego doświad- 
‘czenia. 3 fe ` 


GIE 


Hrabia Jan Tarnowski, o którym piszą,ić 


został zanominowany przez gabinet, nie miał 


snać takich skrupułow, jak książe, skoro 


przyjął nominację. 
- ` Jest on bratem profesora i posła 
wa hr. Tarnowskiego. : 
Wiadomość o jego nominacji przyjął kraj 
niechętnie jako niestosowną i wysuniętą 
przez stronnictwo w kraju wielce niepopu- 
Jarne. 
1 Jan hr. Tarnowski jest posłem od 1875 r., 
lecz dotąd ani razu w sejmie nie przemawiał. 
Jest to dobry gospodarz i dobry człowiek, 
nie wątpimy .o jego polskich uczuciach, — 
lecz wątpimy, ażeby jako marszałek kraju 
był na swojem miejscu. Odpowiednich kwa- 
lifikacji nie ma. BRM 
Czy cesarz potwierdzi jego nominacją, nie 
wiadomo w chwili, gdy to piszemy (17 listo- 
ad). 
A Teli minister Ziemiałkowski prześle ce- 
sarzowi swoje « votum separatum» byémoże, 
-iż kto inny zostanie marszałkiem. 


Stanisla- 


Cesarz Franciszek Józef potwierdził no- 
minację uskutecznioną przez Radę Mini- 
strów ; Marszałkiem więc jest Jan hr. Tar- 
nowski. Me 3 

CZE ZZO 


DO ZBYT ROZTROPNYCH 


NA WYOGHODŹTWIE 


W Krakowie, w r. 1886 wyszedł w osobnej 

- broszurze zbiór kilkunastu sonetów, napi- 

go lecz utalentowane- 
O zbył? p à 


wiązku ! i 
àwniej emigracja przodowała krajowi, 
dzisiaj kraj musi budzić śpiących i karcić 
zbyt roztropnych. H 
Roztropność posuwająca się aż do abdy- 


-kacji z obowiązków jest występną — a taką 


jest owa roztropność emigracyjna. 
_ Wstyd nam rumieni lica, gdy wspomnimy 
ową bezczynność, która e lwów zamieniła 
w szczurów a pszczoły w trutni, co zamiast 
pracy jednodźwięcznych chórów, ślą tylko 
w próżnię głuszący brzęk kłótni. » i 
Jest to aluzja do owej kłótni osobistej, 
która z powodu oskarzeń rzuconych pu- 
blicznie na utalentowanego z kraju przyby- 
łego autora, dziś już nieżyjącego, wrzała 
przez długi czas w emigracji paryzkiej 
= % krzywdą sprawy publicznej. t 
k , Surowe są napomnienia poety, ostre są 
` jego wyrzuty, — ale sprawiedliwe. 
-s Gdy młódź tułacza w ślad obcych kramarzy, 
~ O dobrobycie, nie o walce marzy, EA 
A posterunek, miast czuwać, gdy drzenie, 
To Polska darmo szuka przedniej straży, 
By z nią odeprzeć zamach siły wrażej, `“ 
Co wraz z honorem chce jej zabrać ziemię! » 
- QGzyż tak nie jest jak poeta mówi. 
Niestety! złe kierunki i odstępcze pod 


_ się, szerzą i zatruwają naszą młodzież, bo 
niema” ona przewodników, bo emigracja 
która jest dla tego, aby stała na 


pozorem postępu szerzone doktryny, mnożą 


straży czy- | 


LE. KURJER ŁOLSKI W PARYZU i 


stości ducha i sprawy polskiej zasnęła snem 
długim. To też nieznany poeta z kraju woła 
do niej: ` ; 
<Q! przebóg Drużbo ! obudź się z letargu, 
Bo dziś niewolno Tobie drzemać dłużej, 
Kiedy dokoła strop niebios się chmurzy, 
I na ludzkości zbezczeszczonym targu, 
Macierz Twa stoi w ohydnej obroży ! 
Gdy niebo głuchnie przed wiekową skargą, 
A tronom wzrosłym z polskiej krwi kałuży, 
Namiestnik Boży, strupieszałą wargą 
Spiewa Laudamus i śle krzyża znamię : 
Gdy tryumf zbrodni rozbrzmiewa w zenitu, 
Ą postęp stawia ołtarz w szalbierstw kramie, 
Ty! jak sfinx ludów wstań z prochu nicości, 
I z plam przeszłości sztandar krwią obmyty 

_ Zatknij na szczytach barykad przyszłości ! » 

Jak widzimy z tego wiersza, poeta dobrze 
ocenia dwa radykalne przeciwne sobie obozy, 
jednakowo dla Polski niechętne. 

Obóz tych, którzy posłuszeństwo dla po- 
lityki watykańskiej zalecali nawet wtedy, 
gdy ta polityka zwróciła się przeciwko nam 
1 zgodziła się na układ z Bismarkiem, pod 
warunkiem opuszczenia Polaków i wydania 
ich na łaskę i niełaskę kanclerza, znalazł 
w nim sprawiedliwego sędziego, również 
jak i ów drugi obóz bezwyznaniowy, który 
wojuje pod hasłem nauki i postępu, cofając 
wstecz ludzkość, który rozczula się nad lo- 
sem robotnika a nie ma serca dla cierpień 
narodu, który niechce. słyszeć o niepodle- 
głości i wolności Polski, bo pod hasłem 
ludzkości chodzi na pasku niemieckim lub 
moskiewskim. 

Poeta dobrze rozumie doniosłe znaczenie 
sprawy Polski. Oto piękne o niej jego słowa: 
< Oh ! bo dziś ludzkość, to kwilące dziecię, 


tylko ten zwątpić w nią może, 
potęgi prawdy i prawa pogwałconego, — 
i dla tego, że wierzy, piętnuje zbyt roztrop- 
nych, wstrzymujących emigrację od czynu, 
do jakiego powołuje ją polski obowiązek. 

Ileż to złego zrobili zbyt roztropni, uśpili 
wszystkich w tej myśli, że na bezczynnych 
| i śpiących wróg się nie rzuci... 

Naiwni! Wroga ośmieliła bezczynność, 
rozzuchwaliła zaś drzemota i począł srożyć 
się w prześladowaniu i mordować uśpionych. 

W żadnej dobie z taką gorliwością nie: 
spełniał wrógnarodobójstwa jak w obecnej, 
w dobie zbyt roztropnych, trzeźwych i prak- 
tycznych polityków. 

Czy poetyczna odezwa trafi do ich prze- 
konania ? PARĘ 
Oby tak było, oby 


tyczne na emigracji. 


KORRESPONDENCJE 


Kurjera Polskiego 


Wiedeń, 20 listopada 1886 r. 
EE wspólne, węgierska i austrjacka 
obradowały w tym roku w Buda-Peszcie. 
-  Przewodniezącym austrjackiej delegacji 
był Franciszek Smolka. W dwóch swoich 


który niezna 


zrozumieli ten szla- 
chetny głos z kraju, wołający o życie poli- 


_ przemówieniach do cesarza i przy zagajeniu 
delegacji, wypowiedział nadzieję i potrzebę * 


utrzymania pokoju, lecz uznal potrzebę ofiar 
na armię, sytuacja bowiem zewnętrzna jest 
niepewną i prawdopodobieństwo wojny nie 
jest wykluczone. 
* Mowa ministra spraw zagranicznych hr. 
Kalnoky potwierdziła sposób widzenia Smol- 
ki, minister zapewnił wprawdzie, że pokój 
nie będzie naruszonym, że Moskwa nie myśli 
ani o całkowitej, ani o cząstkowej okupacji < 
Bulgarji, nie mógł jednak ukryć, że stosunki | 
z Moskwą są naprężone i pełne wzajemnego 
niedowierzenia. Minister obwijał w bawełnę 
swoje podejrzenia i zarzuty, musiał jednak 
naganić postępowanie Kaulbarsa w Bulgarji, 
przypominające samowolę gubernatorów 
moskiewskich w ziemiach polskich i musiał 
wypowiedzieć, że Austrja pilnie przestrze- 
gać będzie, ażeby sprawa Bulgarji nie przez 
samą Moskwę była załatwioną, lecz przez 
wszystkie mocarstwa podpisane na traktacie 
berlińskim, rząd bowiem cara nie ma prawa 
sam jeden rozporządzać losem Bulgarji i 
odegrywać w obec niej roli protektora. 
Ostroźna mowa hr. Kalnokego nie podo- 


e = aw. fałszywym twier- 
dzeniom naszych nieprzyjaciół, oświadcza- 
my, śż pragniemy utrzymania pokoju, natu= 
ralnie, nie za każdą cenę. Mówca wypowiada 
dalej z wielkiem zadowoleniem, że nastąpiło 
zbliżenie się Austrji do Anglii, pocieszają- 

‘cem bowiem i naturalnem jest to oparcie się: 
konstytucyjnej Anglii o Austrję, gdzie” 
wszystkie narodowości rozwijać się mogą. 
Anglia usiłuje naprawić krzywdy w Irlandji 
popełnione. Anglia nigdy nie walczyła z Au- 
strją, raczej kilkakrotnie wiernie z nią trzy 
mała. Jest tedy nadzieja, że Austrja i Anglia 
na drodze pokojowej samą wagą wspólnego. 
działania przeszkodzą wszelkim zaborczym 
planom, nawet po za obrębem Bulgarji. Akt 
ten politycznego zbliżenia się do Anglii jest 1 
tem bardziej pocieszającym, że przymierze 
z Niemcami, które słusznie tak wysoko Ce- * 
niono, nie doprowadziło do takich rezulta 
tów, jakich się spodziewano i uzupełnienie, 
udoskonalenie go pożądanem czyni. Nie sta 
wiam żadnego pytania, czy układy z Anglią 
są trwałe i pisemne, ale, mam nadzieję, ż6 
ministrowi Kalnokyemu w połączeniu z wy- - 
mienionemi mocarstwami (z Anglią, z Wio: 
chami i zapewno z Niemcami) uda się prze- 
prowadzić rozwiązanie obecnych zawikłań 
na Bałkanie i także gdzicindziej w sposób 
zgodny z interesami Astrji i sprawiedli- 
wością. » i Ee 

Po tej mowie, zabrał głos Sturm, niemiec 

„i oświadczył, że można będzie popierać ak- 
cję dyplomatyczną Kalnokego, jeżeli się 
okaże, że Bulgarja otrzyma samoistnegó 


księcia a nie namiestnika rossyjskiego z ksią- 
_żęcym tytułem. 

Wogóle wszystkieludy wchodzące w skład 

Austrji, przez swoich reprezentantów uj ęły 


"się za niepodległością Bulgarij, gwałconej 


przez Moskwę i oświadczyły chęć utrzyma- 
nia pokoju lecz i gotowość do wojny, gdyby 
Moskwa miała zagrażać interesom Austrji 
na Wschodzie. 

Jedno tylko stronnictwo młodoczeskie, 
którego organem są Narodne Listy i część 
staroczeskiego stronnictwa, której organem 
jest dziennik niemiecki Politik, przemawiają 
na rzecz polityki zaborczej Moskwy i po- 
święcają dla panowania cara zasadę samo- 
dzielności narodów. słowiańskich. 

Ten: serwilizm młodo-Czechów, to obrzy- 
dliwe wysługiwanie się zaborczemu i de- 
spotycznemu carowi i szczucie na Bulgarów 
szlachetnie a rozumnie walczących z jego 
pretensją do rządzenia ich krajem, — wielce 
tak w Austrji jak i w Europie zaszkodzić 
może, niestety ! narodowi czeskiemu. Wszys- 
cy już bowiem, co szanują zasady i cenią 
narodowe prawo, wolność i niepodległość 
odwrócili się od panslawistycznych czeskich 
publicystów jako od apostołów knuła i nie- 
woli i podejrzywać poczęli szczerość dążno- 
ści czeskich do narodowego sainorządu. 
Stanowisko zwłaszcza Polaków w obec 
Czechów, w skutek nierozsądnej ich polityki 
moskalofilskiej, stało się bardzo trudnem. 


Szwajcarja, d. 22 listopada 1886. 
SZANOWNY WYDAWCO, 


Nie myślę wchodzić w obronę żydów co 
mresztą w Kurjerze zwycięzko dokonałeś. 
Ghcę tylko wskazać jak dalece zgubnym i 
wrogim dla nas a sprzecznym z zasadami 


- oświaty i wolności jest ów duch nietoleran- 


Cji z którego Antisemityzm wypływa. 
Słusznie piszesz : « że w miłości, w spra- 


wiedliwości, w szlachetności, 'w wolno- 


myślności, w wyrozumiałości, w łagodności, 


w dobroci, w uczeiwości, w braterstwie, 


w gościnności i w towarzyskości narodo= 


k 
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PSA 
KURJER POLSKI W PARYŻU 


Rzeczpospolita Polska posiadała w najwyż- 
szym stopniu moc przyswajania sobie obco- 
narodowców i przerabiania ich na Polaków. 
Dopóki prześladowani i uciskani w ich 
własnych krajach przychodzey z Niemiec, 
z Moskwy, z Czech, ze Szkocji, z Włoch i 
z Morawii, znajdowali w Polsce wyznań 
swobodę i równouprawnienie, miasta nasze 
się zaludniały, dostatek wzrastał, powsta- 
wał tak w organizmie społecznym potrzebny 
stan średni, kraj rósł w siłę, naród w liczbę, 
wolność myśli tworzyła czystą bogatą naszą 
mowę, wzrastała nauka, piśmiennictwo 


kwitło. Niebyło zatargów, niezgody, wojen 
domowych a.choć tłumy zbrojno na elekcje 
królów się zbierały, te w. porządku się od- 
bywały. Podczas elekcji Henryka Walezju- 
sza w 1573 r. nie tak cudzoziemskich posłów 
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poczyna. Uczucie braterstwa, miłość ojczy- 
zny się budzą. Już nie naród z kościoła lecz 
kościół z narodu czerpie życie. Potęga na- 
rodowego uczucia wszelkie inne uczucie 
pochłania. Polska odradza się w duchu, 
Polska Piastów. i Jagiellonów pełna cnety, 
kapłanka sprawiedliwości i wolności zmar- 
twychwstaje. 

Kto się waży na nią wywoływać średnio= 
wieczne upiory fanatyzmu? Wyleczyliśmy 
się z wielu wad naszych pradziadów, które 
były przyczyną upadku Ojczyzny. Wyleczmy 
się zupełnie. Podajmy szczerze dłoń bratnią * 
rodakom Greckiego, ewangielickiego i Moj- 
żeszowego wyznania. Uznajmy ich bez 
ogródki za braci rodaków, niech ci którzy 
z powołania kierują massami ludv niestety 
dotąd nieoświeconego, pokierują go po dro- 
dze nowoczesnej, postępowej cywilizacji, 
po której idą wielkie a potężne narody, niech 
ten lud natchną duchem tolerancji, brater- 
stwa, prawdziwego patrjotyzmu, który nie 
odpycha nikogo z przyczyny jego pochodze- 
nia lub wyznania, ale w każdym rodaku ` 
szanuje i miłuje brata a dopomogą nam 
do utworzenia silnych zastępów ojczyzny 
obrońców które ją wyswobodzą. J.A. 


Sprawozdanie z Obchodu uroczystości 29 
listopada podamy w następnym numerze. 
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Prawo sprzeciwiania się kandydatom na 
probostwa jakie sobie zastrzegł rząd nie- 
„miecki na podstawie obowiązku notyfikacji 
ze strony władzy. duchownej w W. X. Po- 


znańskiem, zaczyna okazywać swoje skutki 
: krępujące swobodę arcybiskupa. Naczelny 
Prezes Wielkiego Księztwa Poznańskiego 
hr. Zeidlitz, który Ewa Panu je w AE 
j i PEE : ( już ił, że pamię 
Wówczas dopiero ulegliśmy nie prze- | kopolsce a już tyle ztego narobił, że 
mocy ale mocy, SĘ byle Sig Ogł: żak zas | jego będzie przeklinana przez ludzi uczci- 
wojować. ZN ŚRO wych każdej marodoworol = pace ole 
Sto lat niewoli, ucisku do kresu się zbliża. | veto PE ZE BOR R PIZUA 
Znowu krew: ciepła w żyłach naszych krążyć D-ra Jażdżewskiego, proboszczem BRA 


_ wego charakteru Polaków, posiadamy moc 
pociągającą do polskości. a Do tego mógłbyś |- 
dodać, że fanatyzm, żądza panowania, chci- 

` wość cudzego są nam obce a za to miłość 
wolności najsilniejszą w nas jest namięt- 
NOŚCI = Ł>RaSSN 4 

`  Owoż swobodnie z rodzinnych żywiołów 

się rozwijając aż do zagnieżdżenia się u nas 

Jezuitów za ich wychowanka Zygmunta IH, 


| *wvinieo składanie drobnych kwot na kupo- 


KURJER POLSKI W PARYŻU 
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-skim ; księdza D-ra Wartenberga probosz= 
| 


czem gostyńskim a co do nominacji księdza 
* Jurgowskiego proboszczem lgińskim, robi 
‘trudności. Krótka więc, powiada « Gazeta 
"Narodowa » była harmonja rządu z kościo- 
"Jem po zamianowaniu księdza Dindera. Od- 
' działa to zapewno na tok rokowań rzym- 
"kich w sprawie kościoła katolickiego 
w Niemczech. 

"Rządowi niemieckiemu idzie o to, ażeby 
zmusić arcybiskupa do robienia Niemców 
proboszczami. Czy arcybiskup Dinder uleg- 

„nie rządowi? Zobaczymy ! Jest to próba jego 
charakteru i zarazem jego wierności apo- 
—stolskiemu swojemu powołaniu. 
* 


* * 

Korespondent pisze w listopadzie r. b. do 
Dziennika Poznańskiego: « Dzienniki gali- 
ęyjskie upraszam o podanie do wiadomości 
' tamtejszych czytelników, że niejaki Raćko 
z Podlasia, dotąd unita, zażywający wiel- 
"lkiego wpływu i pośredniczący w przewozie 
pieniędzy na cele katolicyzmu, przeszedł na 
prawosławie i jest teraz ajentem znanego 
Dobrjańskiego. Raćko bawi obecnie w Ga- 
dieji pod dawną firmą unity. Trzeba się mieć 

- przed nim na RE » 


* * 
W jednymi z listopadowych numerów Ga- 
"zety Polskiej w Czerniowcach, przeczyta- 
liśmy z przyjemnością artykuł Klemensa 
"Kołakowskiego, redaktora, gorąco a poczol- 
wie napisaryo potrzebie i obowiązku wszyst- 
kich Polaków śpieszenia ze składkami na 
pomoc rodakom w Wielkopolsce i w Pru- 
 Ssach zachodnich, zagrożonych wywłaszcze- 
"iniem przez: nikezemną politykę niemiecką. 
© Ponieważ prawo: pruskie nie pozwalało 
ma wydawanie akcji nizkiej wartości, Bank 
wiec Ziemiański w Poznaniu, nazywany ra- 
£unkowym, musiał oznaczyć cenę 
-~ rek za jedną akcję. 
Kto: może, -niechaj kupuje całe akcje. 
Takich atoli jest niewiele. Redakcja więc 
-Gazety Polskiej wzywa rodaków na: Buko- 


wanie akcji zbiorowemi siłami. 
Na czele ruchu pomocniczego na Buko- 


“winie stanęło wielce zasłużone stowarzysze- |. 


mie Czytelni Polskiej w Czernioweach. Pie- 
niądze na kupienie akcji nadsyłać należy pod 
í adresem p. Andrzeja Groleczyńskiego, skarb- 
-nika Czytelni Polskiej- w Czerniowcach. 
Akcja bukowińska zostawać będzie w kasio 
Czytelni. ; 
Niewątpimy, że rodacy nasi na Bukowi- 
"nie, godnie odpowiedzą na położone w nich 
zaufanie i pośpieszą z licznemi składkami. 
Przykład zaś jaki dała Gazeta: Polska i Cey- 
"telnia Polska w Czerniowcach, zachęcić po- 
winien wszystkie polskie towarzystwa i 
wszystkie polskie pisma do: zbierania skła- 
‘dek dla Poznania. À 
. My chętnie także służyć będziemy naszem 
pośrednictwem w zbieraniu składek na akcje 
Banku ratunkowego w Poznaniu. 
Akcję emigracyjna złożymy w tej instytu- 
"cji, którą, nam wskażą ofiarodawcy. 
ł ) ? «X 
*Moskale wieszają polskich socjalistów 
"w cytadeli warszawskiej w zupełnej taje- 
- mniey i nawet nazwisk ich nie: ogłaszają. 
` Dziwny to zwyczaj, który jest dowodem, że 


> wieszanie w Polsce tak często powtarzali, 


" iz'stało się wreszcie faktem pospolitym i już 
~ nieaważają za potrzebne donosić o nim. 
- Jednocześnie wielcezłagodziliwobecswoich 
kie moskiewskich socjalistów, dawno 
' już bowiem nie było słychać o jakiejkol- 
„wiek exekucjiw Petersburgulub'w Moskwie. 


s 


1000 ma- 


tina w prześladowaniu polskości, poszedł na 


„dzie: trudno nauczyć się języka moskiew - 
„skiego, który jest im zupełnie niepotrzebny. 


. popełniona przez kryłowa pod koniec swego 


„mając żonę i rodzinę, bez kawałka chleba. 


Latem przed przybyciem cara na polowa- 


nie do lasów łubocheńskich, ;kazał Flurko 


„powiesić w cytadeli dwóch socjalistów, na- 


zwisk ich nieogłoszono. , 

Przed wyjazdem Hurki do Petersburga 
w ostatnich dniach października 1886 roku, 
gdzie został powołany na naradę wojenną 
nad plonem przeprowadzenia okupacji Bul- 
garji, ten wieszajacy jenerał kazał w cytadeli 
warszawskiej. znowuż, tajemnie, powiesić 
jednego polskiego soejalistę.  Stracony jest 
jednym ze skazanych za zamach przy ulicy 
Zelaznej.. Nazwiska. żadnego ze straconych 
nie mogliśmy się. dowiedzieć, wiemy tylko, 
iż byli to.szlachetnirzemieślnicy warszawscy, 
których obałamucono socjalizmem i to;być 
może kosmopolitycznym, przedstawiając im, 
że takowy zwrócony jest przeciw panowa- 
niu moskiewskiemu. 

Szkoda tych młodzieńców, można ich było 
bowiem użyć do sprawy rzeczywiście dobro 
narodu mającej na celu, jaką jest sprawa 
wolności i niepodległości Polski! 

* 
x * 

Zamek królewski w Warszawie już czwarty 
miesiąc ulega wewnętrznej rekonstrukcji. 
Pracuje nad tem dziennie 150 ludzi. Na 
wiosnę rozpocznie się odnawianie na ze- 
wnątrz. Pani Hurkowa chce mieszkać równie 
wspaniale jak carowa w Petersburgu i dla 
tego: to zapewno, niepotrzebujący reparacji 
zamek królewski w Warszawie, odnawiają. 

x 
x k 

Kryłów, dyrektor szkół w Warszawie, 

jeden z najgorliwszych pomocników Apuch- 


emeryturę, Miejsce jego zajął Walter, dy- 
rektor gimnazjum, godny jego następca, 
zalecony przez Kryłowa. O ostatnich dzia- 
łaniach Kryłowa donoszą, że oposzczając 


swe stanowisko, „nakazał z rozporządzenia - 


wyższej władzy wykład języka moskiew- 
skiego'i religii prawosławnej w /nstylucie 
głuchoniemych w Warszawie. Nieszczęśliwi 
ci kalecy widocznie zawadzali muswą mową 
polską. Odtąd: skazani zostali na podwójne 
tortury.. Łatwo pojąć jak biedakom tym bę- 


Instytut głachoniemych niemiał równego 
sobie w Europie, tak był doskonale prowa- 
dzony przez Polaków. Moskale wmięszali 
się i jak wszystko tak i ten instytut zepsuli 
i do upadku nakłonili.. Co za straszne, nisz- 
czycielskie skutki rządów  najezdniczych. 

Oto jeszcze inny fakt a raczej zbrodnia 


nikczemnego urzędowania. Fan Starczewski 
po piętnastu latach karjery nauczycielskiej 
w naukowym wileńskim okręgu, został usu- 
nięty z zajmowanej posady dla tego tylko, 
że był Polakiem. Pozostał tedy na bruku 


Że jednak jako byłemu nauczycielowi. szkół 
rządowych. przysługiwało prawo dawania 


lekcji, przeto otrzymal posadę nauczyciela 


w Szkole prywatnej męzkiej Pankiewicza 
w Warszawie. Pewnego dnia przybył na 
rewizją do tej szkoły straszny Kryłów, smul- 
nej sławy dyrektor szkół w Warszawie. 
Ujrzawszy tu Starczewskiego, zażądał od 
p. Pankiewicza natychmiastowego usunięcia 
go pod groźbą zamknięcia szkoły. Gdy Star- 


„czewski zapytał o przyczynę tego wyroku, 
odpowiedział Kryłów, iż go usuwa za to, 


że jest. Polakiem. Starczewski ujrzał: się 


znowuż pozbawionym.:chleba wraz z rodziną. . 


Zasłabł zaraz w szkole i musiano odwieść 


_go do- domu, gdzie tegoż dnia nagle życie 
- zakończył jako ofiara ucisku.i prześladowa- 


_dartych. 


- nia moskiewskiego. Zrozpaczona żona po- 


biegła do mieszkania Kryłowa i pod wra- 
żeniem -strasznej boleści, obrzuciła go ty- 
siącem zasłużonych obelg i przekleństw. 
Z tem przekleństwem udał się na emerytalny 
spoczynek. 
* 

Pod tytułem : « Sprzedawanie ojczyzny ka- 

wałkam», czytamy w, « Kurjerze Lwow- 


„skim » następujące doniesienie : 


« Z Podola zakordonowego donoszą nam, 
że według krążącej tamże bardzo wyraźnej 
pogłoski, olbrzymi majątek Satanów z przy- 
leglościami (cały klucz) państwo /7otoccy 
Alfredowie sprzedali dobrowolnie Moskalo- 
wi. Zapewne dzienniki warszawskie zdołają 
coś autentycznego, w tej mierze donieść. » 

O magnatach polskich niestety! nie mo- 
żemy powiedzieć, ażeby się poczuwali do 
jakiegokolwiek obowiązku względem Polski 
albo ludzkości. . Sprzedali państwo polskie 
zeszłego wieku a teraz sprzedają ziemię 
polską kawałkami. Są oni przeciwnikami 
wszelkiej pracy odrodzenia, niecierpią pa- 
tejotów 1 niedopuszczają żadnego ruchu 
oswobodzenia. 

Niemiec lub Moskal na ich miejscu zosta- 
jący dziedzicem dóbr, nie może być mniej 
jak oni obojętnymi na losy. tej nieszczęśli- 
wej przez nich ziemi. Są;to wyzyskiwacze, 
egoiści bez Ojczyzny i bêz. obowiązków ! 

Magnatów polskich odróżniamy jednak 
stanowczo od polskiej szlachty ; bo gdy po- 
między magnatami zaledwwkitkawrodów jest 
zacnych, czeigoduych i, szczerze polskich, 
biorących udział w dziejowej. walce oswa- 
badzania, pomiędzy szlachtą,‘ źli Polacy za- 
liczają się do wyjątków, i niemal połowa 
ich wyginęła w tych ciężkich, olbrzymich a 
jeszcze nieskończonych zapasach Polski o 
prawa bytu przez przemoc sąsiadów wy- 


* 
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Ks. kanonik Dudrewicz, proboszcz parafii 
Pragskiej w Warszawie, otrzymał w mie- 
sią cu październiku 1886 r. bezimienną ofiarę 
w sumie, wynoszącej 30,000 rubli rs. Ofiaro- 
dawca przeznaczył kwotę rzeczoną na Du- 
dowę kościoła katolickiego w Pradze, przed- 
mieściu Warszawy. Jest ona tam w rzeczy 
samej bardzo potrzebną, istniejący bowiem 
od dawna kościołek jest za mały, ażeby mógł 
pomieścić pohozayeli, mieszkających w tej 
stronie miasta... 
nowa świątynia była prawdziwą ozdobą 
miasta, — jaką jest kościół na Grzybowie, 
ukończony przed kilku laty. 
a * 


x * 
nassein, © którego podróży urzędowej po 


w miesiącach wrześniu i październiku r. b. 
wspominaliśmy z powodu, iż wszędzie oka- 
zywał polityczną niechęć do Polaków, opo- 
wiadają Moskale wiele charakterystycznych 
faktów. Był nadętym, pysznym i w tonie 
lekceważącym, samowładczym traktował 


między nimi Polacy, szukał sposobu przy- 


= 


yłoby pożądanem, ażeby - 


Minister moskiewski sprawiedliwości Ma- 


Litwie i w Królestwie Polskiem odbytej 


urzędników sądowych. Jeżeli się trafili po- By” 


czepienia do nich jakiegokolwiek zarzutu, 


„ażeby potem dać im radę podania się do dy- 
missji, jeżeli byli w wieku średnim. Mło- 


„dych urzędników Polaków i praktykantów |. 
sądowych namawiał, aby się starali o posady 
`w. Rossji i przyobiecywał im poparcie. „ 
W czasie swego pobytu w Warszawie, 
„kazał sobie oddawać pokłony czołobitne jak 
carowi. Na wielkiem zebraniu w lzbiesądo- ` 
"wej i w sądzie okręgowym kazał dla siebie 


y ustawić fotel na podwyższeniua każdy z mó- 
wiących urzędników musiał stojąc mówić 
w pozycji wojskowej jak mówi żołnierz do 
swojego dowódzcy. i A 
Systematyczne oddalanie Polaków z urzę- 
dów sądowych trwa już od dawna, — pan 
Manassein atoli niemiec zmoskwiczony, chce 
i tę niewielką ilość pozostałych oddalić, co 
3 powiększa i tak już wielką niechęć do Mo- 
y skali i osłabia z dniem każdym więcej stron- 
nictwo polsko-moskiewskie, dążące do ta- 
| kiego stosunku Polaków do rządu carskiego, 
i w-jakim znajdują się Polacy w Galicji do 
; rządu austrjackiego. EU 
e W Galicji było możebnem wyrobienie się 
| ~ takiego stosunku, bo rząd zmienił nieprzy- 
jazną politykę w obec Polaków na życzliwą 
i popierającą interesa narodowości ; w za- 
borze jednak moskiewskim podobnapolityka 
nie jest możebną z tego powodu, iż rząd 
carski i Moskale są dla Polaków jak najgo- 
rzej prześladowczo usposobieni i niezamie- 
rzają zrzec się polityki exterminacji oraz 
zmoskalenia polskiego narodu jaką zapro- 
wadzili. W obec tego faktu dziwić się zaiste 
potrzeba, iż są pisma polskie, które jak pe- 
tersburski Kraj, prowadzą politykę polsko- 
S moskiewską ; że są polscy autorowie nawet 
k na emigracji, którzy do Kraju pisując, stają 
k pod sztandarem panów Spasowicza i Piltza, 
ok owej polsko-moskiewskiej po- 
ityki, nie mającej żadnej realnej podstawy 
i i dążącej do celów niedoścignionego samo - 
$ rządu pod władzą moskiewską. Jest to do- 
browolne złudzenie, którego nie umiemy 
inaczej wytłumaczyć jak chorobą. Z Paryża 


lagrodę p 
at okazał się 


pi ` , Orej 
szą, której drugą i 


następujący : na 2498 głosów od czytelników 
(nie wszyscy prenumeratorowie chcieli gło- 
sować), przypadło „4724 na Wydałlong, 424 
na Kube Trojaka 1358 na Odmieńca. Autorką 
noweli Wydałona, jest p. Zofia Kowerska 
Z Lubelskiego. Ona otrzymała pierwszą na- 
© o gfodę. 
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ją się język ruski w Galicji 


dnione są zarzuty robione 


SEE” 


.KURJER POLSKI W PARYŻU 


upośledzić, przekonywa fakt, iż język ten 
jest wykładowym w szkołach ludowych ; że 
w jednem gimnazjum we Lwowie wszyst- 
kich przedmiotów w tym języku nauczają i 
że w Uniwersytecie są katedry, z których 
po rusku wykładają. 

Polacy niedopuszczają moskiewszezyzny, 
którą kupieni przez cara ruscy autorowie 
chcą przedstawić jako język literacki Rusi- 
nów. Ci autorowie dążą do zatracenia od- 
rębnej mowy Rusinów. Polacy są więc 
właściwie rzecz biorąc obrońcami języka ru- 
skiego, „jakim lud mówi w polsko-ruskich 
prówinejach i gdyby nie oni, jużby ten język 
był z książek zupełnie wyrzucony. : 


Autorowie piszący po rusińsku, umyślnie ` 


ten język zanieczyczczają wyrazami mos- 
kiewskimi, ażeby potem łatwiej im było 
przerzucić się do czystej moskiewsczyzny. 
Więe im nawet zaufać nie można. 

W uniwersytecie lwowskim wykładają 
po rusku: ks. Delkiewicz pedagogikę dla 
słuchaczów teologii; ks. Dr. Bartoszewski 
teologię pastoralną ; ks. Dr. Komarnicki ka- 
techetykę i metodykę; Dr. Jobrjański prawo 
austrjackie i procedurę karną; Dr. Stebelski 
prawo karne; ks. Dr. Fmil Ogonowski język 
ruski i literaturę; Dr. Aleksander Ogonowskt 
austrjackie prawo prywatne. 

X 


* * 

Jakże Polacy byliby radzi, gdyby ich język 
znalazł podobne uwzględnienie w zakładach 
naukowych pod rządami moskiewskim i 
pruskim jakie ma język ruski w Galicji, a 
polski język tak bardzo upośledzony przez 


* * : j 
Pan Szepietowicz rodak nasz, filolog, wy- 


chowaniec uniwersytetu Odeskiego, został“ 


wezwany na docenta katedry literatur nowo- 
żytnych przy tejże Wszechnicy. Pan Sze- 
pietowicz przed rozpoczęciem wykładu, wy- 
jechał za granicę na dwa lata dla uzupeł- 


| nienia naukowych studji. 
* 


* k 

Edmund Krzen otrzymał w Galicji przy- 
wiłej na wynaleziony przez siebie sposób 
nakładania glazury na wyroby z niewypalo- 
nej gliny, Z czasem zapewno pan Krzen 
udzieli tajemnicę swego wynalazku szkołom 
garncarskim w kraju. ; 

Jedna z tych szkól, w Kołomyi, jest na 
drodze postępu i udoskonalenia od chwili, 
gdy Wydział Krajowy wziął ją pod swą 
władzę a dyrekcję powierzył profesorowi 
Walerjanowi Krycińsktemu, znakomitemu 
malarzowi dekoracyjnemu. 

Pod jego kierunkiem Szkoła ceramiczna 
w Kołomyi świetnie rozwijać się poczęła 
i jej to zawdzięczać będziemy wyroby gli- 
niane wielkiej artystycznej wartości. 

HESS 


a g 1 RUR 
Dzienniki warszawskie donoszą, iż towa- 
rzystwy dramatycznych w Królestwie Pole < 


skiem jest ośm, a mianowicie: 1) p. Gra- 
bińskiego, które z miasta Łodzi przeniosło 


się do Łomży; 2) p. Ktsielnickiego przeby- - 
* walo w Kielcach ; 3) p. BuchniewskiegozRa- 


[9 


domia, przeniosło się do Łodzi; 4) p. Rata= * 
Jewicza w Łęczycy ; 5) p. Sarnowskiego gry- ` 
wało podczas jarmarku w Łowiczu; 6) pana 
Teala w Lublinie, gdzie zbudowano piękny 
gmach teatralny ; T) p. Zołopińskiego prze-- 
niosło się ze Szczuczyna do Grajewa; 
Trupa sceniczna w Daleszycach. Na Król: 
stwo Polskie liczące blizko siedm milionó* 
ludności, jest to za mała liczba teatrów. “ 
W ten porachunek niewchodzą teatra war- * 
szawskie. 
x 
x xk 

Towarzystwo tramwajowe w Warszawie 
ma obecnie na stacjach 800 koni i daje za-- 
robek 400 ludziom. 


* 


* x 
Litwę Pruska zamieszkuje 150,000 Litwi- 
nów. Dzielna ta ludność, wszelkimi sposo= 
bami niemczona, broni się szerzeniem za- 
miłowania języka i literatury litewskiej, 
w czem zasługuje na uznanie i poparcie 
wszystkich uczciwych ludzi, szezególniej 
też Polaków. Wychodzi tam pism dziesięć, > 
mianowicie ; 
w Kłajpedzie (Memlu) : 
1) Zietuviszka Ceilunga, 2) Pakajans Pasias, = 
3) Bastuntinystes Laiszkai ; f í 
w Prekuls ; Z 
Keleivis, 5) Konzervatyvu Draugystes Lassi 
iszkas ; g 
w Tylży : £ 
6) Auszra, T) Tyłlżes Keleivis, 8) Niamuno - 
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Adema w sprawie « Skarbu Polskiego» 


Bazylea, 26 listopada 1886. ` 
72, Hardstrasse. 

Wiele jest obecnie mowy o Polskim Skar- 
bie, poczęto nawet tak w eryce jak 
w Europie składać nań pieniądze, co dowo- 
dzi, jak wielką w narodzie naszym jest go- 
towość do ofiar, jak trwałym zapał dla spraw - 
ojczystych. Nie nadaremnie by dziś do na- 
rodu jak do naszych pradziadów Korsak 
wołał: « Wojsko i pieniądze ! » 

Jest to wszystko dobrem i pocieszającem 
ale czyż nie konieczną nam jest nasamprzód 
organizacja, bez której nie ma ani w pracy 
łączności, ani powagi, ani gwarancji na 
trwałość ? Oto już przeszło 50 lat mija, jak 
nasza emigracja mimo tylokrolnych usiło- 
wań połączenia jej i zorganizowania pozo- 
staje w rozsypce. Praca dla Polski, ofiar- - 
ność narodu i poświęcenie tylu znakomitych > 
mężów nie doprowadziły skutecznie do pos -- 
żądanych celów, bo działalność nie ujęta ~ 
w trwałe formy organizacji rozstrzeliwa się, - 


| słabnie w miarę jak ludzie starzeją iczęsto- 


kroć razem znimi bez śladuginie. I na nowo 
inni rozpoczynają robotę, która znów do - 
niczego mie wiedzie albo do 'słabych tylko- 
rezultatów. ile to już grosza polskiego dla 
oj ŻE) sprawy ofiarowanego marnie prze- ` 
adło? i 
p Są firmy bankierskie i handlowe, które * 


mimo wojen, rewolucji i klęsk rozmaitych = 


przetrwały 100 1200 lat, które swój kredyt - 


A 


8 


` 


KURJER POLSKI W PARYŻU. 


E ; 


niczem nietknięty i zaufanie powszechne nie 
zachwiane zachowały wówczas gdy już kilka 
pokoleń założycieli tych firm umarło a dobre 
imie ich przeżyło. Co jest przyczyną trwa- 
łości tych firm, że je ani ząb czasu, ani kosa 
śmierci, ani burze społeczne i wojny do- 
tknąć nie mogą ? Oto najprzód ich prawny 
status, powtóre ich nieosobistość, to jest że 
nie są zależne od jednej osoby, ale mają 
kapitały i władzę ześrodkowane w ręku 
kilku ludzi godnych publicznego zaufania, 
którzy na czele firmy stoją i są wszystkim 
nietylko moralnie ale w obec prawa osobiście 
odpowiedzialni. Ludzie umierają, firma żyje: 
a Le roi est mort, vive le Roil » 

Owoż Skarb Polski powinien być założo- 
nym na wzór firmy bankierskiej pod zarzą- 
dem 8ch ludzi zaufania, wybranych przez 
wałny Sejm Powszechnego Związku Naro- 
dowego Polskiego. Powinien mieć legalny 
« status » stosowny do praw kraju w którym 
będzie założonym, to jest powinien mieć 
przywilej «Charte» czyli «Charter» urzędowe 
upoważnienie do zbierania pieniędzy dla 
Związku Narodowego Polskiego. Kraj w któ- 
rym ów zakład być może bezpiecznie umiesz 
czonym, musi być Anglja lub Zjednoczone 
Stany Ameryki, bo jedynie w tych krajach 
prawny przywilej da się uzyskać, jako też 
zapewnić bezpieczeństwo przeciw konfiska- 
tom i zaborom w razie wojny lub wewnętrz- 
nych przewrotów. 

Ale by Sejm Powszechnego Związku zwo- 
łać, potrzeba wprzód by ów Związek stanął 
na nogi. My w Amerce daliśmy temu dziełu 
początek przez ustanowienie Związku Na- 
rodowego Polskiego w Zjednoczonych Sta- 
nach, który już się składa z 50ciu Polskich 
Towarzystw, liczących około 2,500 człon- 
ków. Rodacy w Europie, na was teraz pora! 
My chcemy z wami się połączyć, zbratać i 


porozumieć, by utworzyć jeden zastęp, jedną - 


« Narodową Polską Ligę. » 
Upoważniony odCenzora i Zarządu Związ- 
ku Narodowego Polskiego w Zjednoczonych 
_ Stanach do wejścia w stosunki z Polskiemi 
_ Towarzystwami w Europie, w celu uorga- 
nizowania Powszechnego Związku Narodo= 
wego Polskiego, udaję się z prośbą do Za- 
rządów tych Towarzystw, aby tę odezwę 
raczyli wziąść pod swą uwagę i pod debata 
posiedzeń i mnie donieśli o skutku owych 
debatów i w jaki sposób byśmy się porozu- 

mieć mogli. 
Z pozdrowieniem serdecznem brat i sługa 
Juljusz Andrzejkowicz, 

Pełnomocnik Związku Nar. Polskiego 
w Zjedn. Stanach Ameryki Północnej, 


BIBLIOGRAFICZNE WIADOMOSCI 


— Dr. Teofil Zebrawski, mąż wszech- 
stronnie uczony i wielkiej zasługi, wykoń- 
czył wielką pracę, której druk ma się nie- 
bawem rozpocząć. Jest to Słownik podręczny 
Języka polskiego, zastosowany 'do obecnych 
wymagań naukowych i o kilka tysięcy wy- 
razów bogatszy od Słownika Lindego.: Jest 
to więc już czwarty z rzędu Słownik języka 
polskiego. Pierwszy Lindego, drugi Ryka- 
czewskiego, trzeci Wileński, czwarty Ze- 
brawskiego. Uczony ten mąż jest dziś w 
dziwym wieku. W młodości był czynnym 
politycznie i nawet musiał jakiś czasna emi- 

gracji przebywać. Z powolania inżynier, 
wydał dzi 
Bibliografia matematyczna polska ; opisał i 
ME krajowe i wiele innych prac, 
które mu z 
wodzie, "= 


A 


SĘ: 


zieło+ w jednym obszernym tomie 


ednały sławę i szacunek w na- 
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NEKROLOGJA 


Notujemy zgon ks. Piotra Semeneńko, ge- 
nerała zakonu Zmartwychwstańców i wete- 
rana z 1881 r. 

Nie należeliśmy do zwolenników zmarłe- 
go, to jednak nie przeszkadza nam uznać 
w nim męża niepospolitego. Jakoż była to 
wybitna postać tak naemigracji jaki w kraju, 
jeden z twórców nie tylko nowego zgroma- 
dzenia zakonnego w kościele, lecz także 
dawniej u nas nieznanego stronnictwa kon- 
serwatywno-ultramontańskiego. Nazwisko 
jego zapisanem będzie nie tylko w dziejach 
kościoła w Polsce, ale w ogóle na kartach 
historji kościoła katolickiego. 

W krótkim nekrologu nie możemy opisy- 
wać i krytycznie rozbierać jego zasad i 
wpływów, poprzestać musimy na ogólnej 
charakterystyce jego roli i najważniejszych 
szczegółów z jego życia. 

Piotr Semeneńko urodził się w połowie 
1814 r. koło Tykocina. Do szkół uczęszczał 
najpierw w Tykocinie u Missionarzy, potem 
w Białymstoku, a nakoniec: w Krożach na 
Zmudzi. W roku 1880 wstąpił do Uniwersy- 
tetu Wileńskiego, którego nie mógł ukoń- 
czyć z powodu powstania. 

Udał się z młodzieżą na plac bitwy i wal- 
czył z zapałem. Gdy wojsko polskie regu- 
larne wkroczyło na Litwę pod dowództwem 
Giełguda, Semeneńko wstąpił do artylerji 
kounej i w krótce woddziale Ghłopowskiego 
dosłużył się wyższego stopnia. 

Na emigracji występował jako gorący 
Polak-demokrata. Zaznajomienie się z Bo- 
gdanem Jańskim iz Adamem Mickiewiczem, 
przytem rozliczee zwody i nieszczęścia, 
skłoniły go do z+rwania z stronnictwem ra- 
dykalnem i do ddania się religijnej kon= 
templacji oraz życiu pobożnemu. dedno- 


cześnie wszedł w* przyjacielskie stosunki 


z Zygmuntem Krasińskim, z Bohdanem Za- 
leskim, Józefem Zaleskim, Stefanem Wit- 
wickim, Cezarem Platerem. Wpływ ich 
utwierdził go na obranej w ówczas drodze, 
postanowił służyć Bogu i Ojczyznie. 

W roku 1887 wraz z Hieronimem Kajsie- 
wiczem udał się na studja teologiczne do 
Rzymu. Za ich przykładem poszło kilku in- 
nych emigrantów. W Rzymie w mieszkaniu 
na Piazza Morgano młodzi klerycy prowa- 
dzili zakonne życie. Srodków materjalnych 
dostarczył im Darjusz Poniatowski i jego 
żona Dyoniza z Ilwanowskich Poniatowska, 
jedna z najbardziej wykształconych kobiet 
w IKuropie, Polka serdecznie przywiązana 
do Polski i kościoła. 

Dnia 4 grudnia 1841 r. Hieronim Kajsie- 
wicz.i Piolr Semenenko zostali wyświęceni 
na kapłanów a w roku 1842 spisali regułę i 


założyli zgromadzenie zakonne Zmartwych- 


wstańców. Semenenkę wybrali przełożonym 
i w jego ręce złożyli śluby. 

Wzrost nowego zakonu był szybki, wielu 
bowiem rodaków pomnażało ich grono, szu- 
kając sposobów wyzwolenia Ojczyzny z jarz- 
ma. wrogów, doszli do. przekonania, iż 
wprzódy należy się nam wewnętrznie, w du: 
chu prawił katolickich odrodzić i wzmocnić 
moralnie. 

O. Semeneńko sprawował rządy generała 
kilku nawrotami. — Gorliwość jego patrjo- 
tyczna i kapłańska znalazła szerokie pole 
działania. Jako bowiem kapłan pobożny, 
teolog i filozof posi dający rozległą wiedzę, 
wyrobił sobie znuczenie w Rzymie i z cichej 
celi zakonmka wpływał na sprawy kościoła. 

Go do spraw kościoła katolickiego w Pol- 
sce był przez długi czas informatorem przy 
Stolicy Świętej. Kazania jego w Rzymie i 
w Paryżu religijno-filozoficzne odznaczały 


się głębokością poglądów. Jeżdził często do 

kraju, miewał więc także kazania w Krako- 

wie i we Lwowie. Był rektorem Kollegium. 
Polskiego w Rzymie i wykładał w nimi 

w nowicjacie nauki teologiczne. W szeregu 

rozpraw jakie ogłosił drukiem odznaczają 

się jego « Biesiady filozoficzne ». 

W roku bieżącym odbył wspólnie z przy- 
jacielem swoim Ignacym Domejko TAA 
grzymkę do Ziemi Swiętej. Po powrocie do 
Rzymu udać się, w krótce musiał w spra- 
wach zakonnych do Paryża. W październiku 
przybył do stolicy Francji. Tu lekko prze- 
ziębił się na ambonie i w skutek tego zacho- 
ro wał na zapalenie płuc. 

Już się z łoża nie dźwignął. Umarł 18 li- 
stopada 1886 r., mając lat 72. 

Zwłoki przewiezione zostaną do Rzymu. 


zt 


Do liczby tych walecznych, którzy sławę 
polskiego męztwa i dzielności wojennej Po- 
laków za granicą utrzymywali, należał 
zmarły 22 października 1836 w Zocca Mo- 
dena pułkownik armii włoskiej Robert Sien- 
kiewicz. Syn emigranta, w młodym wieku 
wstąpił do armii belgijskiej i dosłużył się 
w niej stopnia podporucznika. Gdy jenerał 
Chrzanowski został w 1849 roku naczelnym 
wodzem armii piemonckiej, Robert Sienkie- 
wicz przeniósł się do tej arrnii i w nieszczę= 
śliwej bitwie pod Nowarą walczył w stopniu 
porucznika. Odtąd jako oficer włoski brał 
udział we wszystkich wojnach prowadzo= 
nych za niepodległość i jedność Włoch, — 
gdy jednak Ojczyzna powołała synów swoich- 
pod sztandar niepodległości i wolności, Ro- - 
bert Sienkiewicz podał się do.dymissji i po- 
spieszył do Polski. Postawiony przez jene- 
rała dózefa Wysockiego na czele oddziału, 
Robert Sienkiewicz dowodził nim w. krwa= 
wej bitwie pod Radziwiłłowem (1868 r.). 
Po upadku powstania wstąpił znowuż do 
armii włoskiej, w której dosłużył się stopnia 
pułkownika. Żył lat 58. R 

Ciało pułkownika Roberta Sienkiewicza 
przywiezione zostało z Włoch i pochowane 
na cmentarzu w Montmorency, gdzie jest. 
grobowiec jego ojca Karola Sienkiewicza, 
emigranta z 1830 r., historyka i poety, który 
zwykł się przez 'czas jakiś podpisywać pseu- 
donimem « Karola z K'xltnówki ». 


CIĄG DALSZY SKŁADKI 
na «Skarb Polski» 


PP. Artwiński Julian... ..... fr. 10 » 
Artwińska Marja, córka.. — 5 » 
Artwiński Karol, Syn. s.s. — 5 » 
Bezimienny przez N.N... — 5.» 

Z przeszłej listy. -.+.-4+::«%.. —, 50 W. 

Razem, . 80 >` 


NA UTRZYMANIE GROBÓW POLSKICH W PARYŻU. 


fr. duża 


Bezimienny przez N. N...... SA 


AE 
PRAWDZIWE PIGUŁKI MORISONA 
P. ARTHAUD MOULIN ; 
Najlepsze ze środków czyszczących 
i przeczyszczających krew we wszelkich 
słabościach złego przymiolu, nadto g 
w zołzach, liszajach, wyrzutach skór- g 
nych i zepsuciu krwi. PY! OE 
_ Skład główny w Paryżuu p. Arthaud 
Moulin aptekarza, 30, r. Louis le Grand. 
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